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D ru k iem  i n a k ład em  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  D e ckera  i S p ó łk i  w  P o zn a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K am ie ń sk i  w  P o zn an iu .

Telegraficzne! wiadomości.
P a r y ż ,  d. 11. L u t e go .— Aresztowani  na dniu 6. b. m. byli  słuchani  

przez sędziego ins t rukcyjnego,  w y pad ek  dotąd śledztwa niewiadomy
— W e d ł u g  wiadomości  nadesz łych  tu z Mad ry tu ,  zwyc ięs two  o d ­

nieśli ministrowie tam i w okręgu  stolicy zupełne  przy w yborach .
M a l t a ,  d 2. Lulego.  — Flota angielska p rzyb y ła  dziś tu pod  wice ­

admirałem Dundas  z Gibral taru.
W i e d e ń ,  d. 11. Lutego.  — Dziennik P r e s s e  oskarżający rząd 

francuzki  o poduszczenie W ł o c h ó w  do  powstania został  do o dp o w ie ­
dzialności pociągniętym. Rząd zadaje mu kłamstwo.

W i e d e ń ,  12. Lutego.  — Minister  w o jn y  Csor ich odda lony  z swej 
posady .  Je ne r a ł  Bamberg obejmuje adminisl racyą wojskową,  Bańcuch 
w o js k o w y  otacza granicę tessyńską.  Pows tańcy  schwytani  są powiększej  
części pochodzenia szwajcarskiego.  Sądzą ,  ze ministerstwo wojn y  będzie 
zniesione.

K o r .  a u s t r .  pisze:  wed le  doniesień z Mediolanu,  w skutek zama­
chu w dniu 6. b. m. wojsko  austriackie op łaku je  stratę 50 rannych i 12 
zabi tych,  a między tymi 3 oficerów.

T u r y n ,  d 2. Lutego.  — Bon Sens w Annecy wychodzący ,  donosi,  
że minister wojny  piemonck i ,  jenerał  La Marraore kilka razy został na 
d rodze  publ icznej  zelżony p rzez wojskowych  ( za p ew n e  w skutek nie- 
przyjęcia po je dy nku ) .

B e r l i n ,  d.  13. Lutego.  —  Naj. Pan raczy ł nadań d o w ó d zc y  pu łku  
gwardyi  ki rasi erów,  pułkowników i ba ronowi  Laucr  M u n c h ho fe u , o rd e r  
orła cze rwonego  trzeciej klasy na pętlicy.

B e r l i n ,  d. 12. L u t e g o . —  Izba d ruga ,  jakeśmy donieśli  odrzuci ła 
wczora  projekt  do  p r aw a ,  względem pow oły w ani a  izb co dwa lata na 
posiedzenia w miesiącu Lu tym i względem dwurocznego  budże tu ,  teraz 
wkró tce  będzie p rzed łożonym wniosek w tej izbie,  ażeby pomiędzy  p o ­
siedzeniami se jmów corocznych  pewna łączność zachodziła i l ak,  r zeczy 
n ieodrob ione  na poprzedzających posiedzeniach,  mają bez dalszych w n io ­
sków przyjść do skutku  na sejmie nas tępnym.

—  Podatek od do cho dó w  przyniósł  w roku zeszłym okrągłą sumę 
2 mil iony t a l arów,  w tym zaś roku  uczyni  3 mil iony tal., w skutek ści­
ślejszych obrachu nkó w w powiatach,  bo po miastach łatwiej było usta­
nowić szacunek dochodów.  Jeżeli  podatek  ten oznacza p rocent  3 od 
do ch o d u ,  przeto cały dochód wynosić musi 1(10 mil ionów talarów. 
W  tym roku mało zaniesiono reklamacyi ,  p rzeciw oszacowaniu docho­
dó w ,  ztąd pokazuje się że przytem t rzymano  się w ogóle t rafnych p r z y ­
puszczeń.

—  Piszą z nad Renu do Lipskiej  gazety:  J a k  dalece Anglicy p rze ­
konani  są o n ieodzowne j  wojn ie ,  pokazu je się ztąd,  iż mnós two  boga ­
tych Anglików osiadłych nad brzegami Renu  dla piękności  okolic, i 
w Bonn,  swoje posiadłości  sprzedają za co bądź i wynoszą  się napowró l  
do  Anglii. Szczególniej  B o n n  ucierpi ,  gdy kolonia angielska przeszło 
10(10 dusz liczy.  W s zy s t k o  to się wynosi  i wierzy w bliską wojnę.

—  Nowy poseł p r e z y d ia ln y  p rzy  związku  niemieckim fmp. baron 
Prokesch  Osten  p rzyby ł  do Frankfur tu  i objął  p rezyd  yu in ,  sp raw ow ane  
po ustępie hr. T h  u n a  zastępczo przez posła pruskiego pana B i s i n a r k  
S c h ó n h a u s e n .  Posiedzenie czwar tkowe zgromadzen ia  związkowego  
*ająte b y ł o  formalnościami wprowadzen ia  i złozenia listów uwierzytelnia­
jących. N o w y  poseł  miał przemowę do zgromadzenia ,  o której  tylko 
w *n»ankc znajdu jemy w dziennikach.  P- Bismark ot rzymał  od cesarza 
order .  '

ł >a ' y ż ,  d 9. Lutego.  — W  Medyolan ie  powstanie!  Wszyscy  to 
powtarzają pG nlicach Paryża ,  a wiadomość ta przyćmiła aresztowania  
które w niedzielę się odby ły .  W s z y s c y  chwytają do rąk M o n i t o r a ,  
dla wyczytania telegraficznej  depeszy,  z której zdaje się wyp ływa ć  ze 
walka na dniu 8  znów się rospoczęła Na giełdzie nie uiałc uczyni ła  la 
wiadomość wrażen ie ,  w p ł y w u  przecie n iewywarła  szczególniejszego.,  
W’ kołach u rzędowych  widać po ro sporządzen iach , że czegoś się oba 
wiają. Mówią,  ze w ys łano  kur i erów do Rzy mu i T u r y n u ,  że w-Rzy-  
joie garnizon francuski ma być powiększony.  P o d o b n o  już wydano  roz- 

a* do wysłania z Tu lono  dwóch pułków.
C o  do osób aresztowanych  w niedziele i o sadzonych w więzieniu 

Mazas,  mało słychać.  Ś ledz two  sz y bk o  się toczy  i mówią ,  że wszyscy

w piątek przyszły wypuszczeni  zostaną na wolność.  U  pana Rot schi lda 
także była rewizia.  Znaleziono u niego dwa listy Changarniera.  N ikogo  
przecie niepowinno to dziwić,  że jenerał  Changarn ie r  pisywał  do Roth-  
schilda,  z k tórym żył  daw no  w przyjaźni .  P o do bn o  cesarz rozgniewał  
się o tę ko r e sp o n d e n c ją  na Rothschilda.

— Mówią ,  że wkró tce kardyna ł  wyjedz ie  do R z ym u,  w sprawie 
koronacyi  cesarza.  T u  w Paryżu  pracują  około wszystkich kościołów,  
aby je p rzyozdob ić  na p rzybyc ie  papieża do Paryża.  Kardynałowi  i p o ­
słowi oddano  znaczne  sumy  pod  rosporządzenie ,  ażeby  wszelkie t ru­
dności usunąć i podróż papieża do Fran cy  i jak najświetniejszą uczynić.

M o n i t o r  milczy dziś o a resztowaniach,  które w niedzielę zaszły.  
Je d n a  P a t r i e  wspomina tylko o pomyłce,  która zaszła, że zamiast syna,  
to ojca aresztowano.  T ym  ojcem jest jenerał  St. Priest ,  k tóry za syna  
dał się aresztować.  Sko ro  zaś wyszła na j aw pomy łka ,  natychmiast  j e­
nerała wy puszczono  na wolność.

P a r y ż ,  d. 10. Lutego.  —  M o n i t o r  zamieszcza dziś dekr e t ,  na 
mocy  którego ksiązc Bcl luno,  syn marszałka Victo ra ,  mianowanym z o ­
stał senatorem.

S i e c i e  dotąd milczał  o aresztowaniach,  dziś odzy wa  się z zaciętością 
przeciw dziennikowi  P a y s ,  a właściwie przeciw rządowym rosporzą-  
dzeniom w tej mierze.  Mówi,  jak nas tępuje:

—  P a y s  powiada  w pierwsze'm swem doniesieniu o aresztowaniach,  
że przej rzenie papierów zabranych  da miarę r ządowi  do sprawiedl iwej  
su r owośc i ,  jakiej po  nim bezpieczeństwo  publ iczne wymaga.  Rząd  nie 
powinien się chwytać  ś rodków sur owych ,  może tylko oddać  sądom o b y ­
watel i ,  na k tórych  ma p r aw o  się skarżyć.  Sądy  tylko mają p rawo  o r ze ­
czenia kar za przestępstwa.  Rząd n iemoże uprzedzać sądów,  zmieniać 
władze ,  w y k o n y w ać  wymiai  sprawiedl iwości ,  chociażby oby wate le  
uwięzieni  r zeczywiście dopuścil i  się oszczerstwa.  Naprzód  powinno  n a ­
stąpić ś ledztwo ,  następnie izba oskarżająca w y rze c  oskarżeń c ,  poczem 
o d b y ć  się powinno  publiczne, pos tępowanie  i w yro k .  G d y b y  nawet  w e ­
dług ty rh  form pos tę pow ano ,  już konslytucya by łaby  pogwałconą.  S e ­
nat powinien według  25 a r tyku ł u  p raw a  zasadniczego tern się zająć, jako 
s t róż publ icznej  wolności .  O p r ó c z  tego mógłby b y ć  p o b ud zo n y  przez 
pe ty cye  obywatel i ,  k tórzy  go o tein zawiadomil i ,  a my  nie byl ibyśmy 
ostatnimi do  tego kroku.

— U n i v e r s  zamieszcza dziś osobl iwszy ar tyu ł  o Niemczech,  Ros y i  
i F ra ncy i ,  w k tó rym uważa zawar te  w roku 1814. święte sprzymierzę 
pomiędzy t rzema północnemi państwami za nienaturalne,  które już przed 
rokiem 1818. ustało.  P rzygo towana  przez niemieckich liberalistów, 
a wyko nan a  przez F ra ncu zó w  rewolucya zbl iżyła znów owe mocarstwa,  
naczem nie kto inny cierpi ,  tylko katolicy,  k tórzy są w Meklemburgu 
i Badenie ty ranizowani ,  ponieważ Ro sy a  i protest anckie P rusy starają 
się wszelkiemi sposobami katolicką religią ueiemiężać.  Naturalne sp r zy ­
mierzę tylko istnieć może według zdania U n i  v e r s a  pomiędzy Francyą  
i Aus lryą ,  naprzeciw niekatol ickim mocarstwom.  Narzeka dalej Univer s 
na rząd katolicki Rawary i ,  gdy sobie z b i skupów i ludności katolickiej  
nic nie rob i ,  a protestancki  uu iwersyte t  zakłada.  Nawet  b iu rokracya p o ­
piera wszędzie nieprzyjaciół  kościoła,  nie pamiętając,  ze kościół  najsil­
niejszą jest tarczą władzy i klas bogalszvch.

P a r y ż ,  3. Lutego.  — (Kor. te .)  "Giełda paryska wazy się i waha  
w pośród pol i tycznych i f inansowych t rudności ,  ale się jeszcze t r zyma 
jako lako.  Cen a  zboża jest w ysoka ,  bo spodziewane I ransporla z O d e -  
sy jeszcze do Marsylii nienadeszły.  Z p rzyczy ny  upowszechnienia dróg 
żelaznych,  ceny są prawie j ednakowe  w całej F rancy i .  Zbrojen ie się 
Anglii,  p ro jek t  przeznaczenia 10 milionów do la rów na zb rojenie się 
S tanów Zjednoczonych ,  powołanie floty kon tradmi ra ła  Dundasa  do 
Malty, wchodzą w rachuby problematów jakie sob ie  zakładają speku lan­
ci giełdowi O  redukcyi  armii f r an cus k i e j , jeżeli ona istoinie nastąpi, 
nic jeszcze autentycznego.  Anglia zbroi  się i śmieje się z Co bd en a .  Aby 
ściągnąć do  skarbu większą l iczbę pieniędzy,  rząd f rancuski zamierza 
znieść p raw o  ograniczające wysokość  składek.  Dawnie jsze r ządy o g ra ­
niczały wysokość składek z o b a w y  k ry zys  f inansowych i nat łoku żądań 
w y p ła t y ;  dzisiejszy rząd widać  że się niczego nie boi.  Dzienniki  w y ­
śmiewają wiersze napisane przez  pp.  Barthelemy i Rudol fa d ’Ornano,  
z p o w o d u  małżeństwa cesarskiego.  G a z e t t e  d e  F r a n c e  prowadzi  
ciągle w łonie monarchi stów wojnę b ratobó jczą i dowodzi ,  że w razie 
śmierci hrabiego C h a m b o r d ,  nie hrabia Paryża lecz książę parmezaóski  
będzie mial p r aw o  do t rouu.  A b y  zrzucić z księcia parmezanskiego za-
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rzut ,  ze  posiada koronę  obcą ,  gazeta pr zy w o dz i  przykład Henryka III., 
który będąc królem pol skim,  nie stracił przeto  prawa do korony francu­
skiej.  Książe parmezański  nie uznał  był  dotąd Napoleona III. Dz is i ej ­
s zy  M o n i t o r  zapewnia ,  że uznał  go  nareszcie i że  przyjął listy w ierzy  
telne p. de Gabriac ,  pe łnomocn ika  francuskiego.  Granier de Cassagnac  
ogłos i ł  w C o n s l i t u t i o n n e l u  drugi artykuł o zasadach 1789. r. Mówi
0 wszystki em w y j ą w s z y  o w o l n o śc i ,  legalności  i bezp i eczeństw ie  osób.  
Inne dzienniki  doskonalą coraz bardziej 1’urt de ne rien dire et de tout 
dire. La P r e s s e  i 1’ A s s e m b l e ' e  n a t i o n a l e  są w  tej sztuce najśmiel­
sze.  D e b a t y  trwają w  wvmowne'j  sztuce milczenia.  Puch  literacki jest 
żaden.  »Unc le  T o m ’ s cabin« i cztero sus owe  romanse wzbudzają j e d y ­
nie interes.  W  Be lg i i ,  ukazała się broszura pod tytułem: les limites de 
la Belgique, napisana przez Lucyana  Jot t raud,  autora dzieła Londres au 
■point de vue belge, a nieprzyjaciela Francyi .  Pan Jottraud zaczyna swą  
pracę od w y r a z ó w :  •Umiejętności  moralne i po l i t yczne  są,  jak każdemu  
w ia d o m o ,  mało uprawiane we  Francyi .« Odpowiadając  potem na br o ­
szurę les limites de la France, pragnącą zaboru Belgii przez  Francyą z t y ­
tułu języka,  wykazuje  on że j ęzyk  flamandzki panuje w pewnej  części  
północne j  Francy i ,  i że  Belgia miałaby prawo tej części  się domagać.  
Podnosząc  ten fakt do syntezy,  mówi  o n ,  że  szał  r ew o lucy jny  panuje  
tylko w po łudn iowej  Fr ancy i ,  że część  pó łnocna  jest pracowita i bogata,  
że należy zatem odebrać Francyi  pó łnoc  i zostawić jej ty lko południe,  
aby się tym spos obem sama w  sob ie  pożarła.  Jest  to jak w idzi c i e ,  p r o ­
jekt rozb ioru Francy i ,  nic więcej

Rząd belgijski zakończy ł  w  g o d n y  sposób  sprawę of i cerów polskich,  
którzy służyl i  za szczytni e  w jego armii. Rzeczen i  o f i c erowie  dostaną  
|  części  pensy i ,  w ed łu g  różn icy  stopni i broni.

Jan Czyńsk i  ma wkró tce  ogłos ić  w języku angielskim »Tajemnicc  
Rossyi .

Ko res pondencya  stambulska z dnia 12. S tyczn ia  podaje ,  że  sułtan 
powierzy ł  l ikwidacyą i op era cy e  banku stambulskiego czterem bank ie­
rom greckim: Missiani ,  Zarifi ,  S t e fa now ic zow i  i Balii Mauro Jan i ,  lecz  
że  się pokaza ło  iż. dwaj ostatni mają paszporta rossyjskie i ze Zarifi ma 
stosunki  z  ambasadą rossyjską i kupcami rossyjskiemi.  T vm  sposobem,  
m ó w i  k o r e s p o n d e n c y a , kwe s lya  f inansowa,  tak ważna dla T u r c j i ,  przej­
dz ie  w  ręce  gabinetu petersburgskiego.  W  ambasadzie rossyjskiej w S tam­
bu le ,  p. O z e r o w  został  mi anowany  radzcą stanu a p. Argiropolo  o t rzy ­
mał 5000  rubli srebrnych ,  za przyczy n ie n i e  się do zrzucenia Reszyda  
baszy  i n iepotwierdzenia  pożyczki .  W o j n a  przeciw Czarnogórcom jest 
dyrygowana  przez samego seraskiera,  bawiącego  w  Stambule ,  na wzór  
conseil auliqae austryackiej.  Tak ie  prowadzen ie  w o jn y  ma tę korzyść,  
że  Oiner basza ,  będąc  n ieodpowiedz ia lnym za ruchy,  może  b y ć  śmiel­
s z y m ,  ale ma także swo je  i jes zcze  większe  n iedogodnośc i ,  których nie­
ma po trzeby  wy l i czać  Ko r es p on d en c j a  z dnia 15. dodaje ,  że dwa dni 
w prz ód  dragoman ambasady rossyjskiej w Stambule  przyszed ł  do por ty
1 o św i a d cz y w sz y ,  że  P>ossya dała rozkaz Dan ie lowi  księciu czarnogór­
sk iemu opuszczen ia  ziemi tureckiej i oddania wszystki ch zabranych zam­
ków,  i domaga się ab y  porta wstrzymała ruchy nieprzyjacie l skie ,  robiąc  
nadzieję  ż e  wszys tko  spokojni e  może  się zakończyć .  W iadomość ta zro­
biła wie lki e wrażenie  w Stambule .  Każdy  sobi e mówi ł :  pon ieważ  Ros -  
sva  m oż e  wstrzymać księcia Dan ie la ,  może  go podburzyć.  Porta ma nie 
poprzestać kroków nieprzyjacielskich i sama sprawę czarnogórską za k oń ­
czyć.  Jedni  mówią  w S tambule ,  że  R o s j a  omylona  w  nadziei  po d n ie ­
sienia wszystki ch  S ło w ia n ,  cofa się i spokoi ;  drudzy,  że lęka się p rze ­
wagi  Aus lryi ,  opartej na korpusie  Je l l aczyca .  Tak ie  są wiadomośc i  
odebrane  z Turcy  i drogą morską,  trochę późniejszą lecz półurzędową.
0  wiadomościach odebranych  drogą lądową ,  nie mogę  nic powiedzieć ,  
b o  jesteście icli bli/.si i łatwiej je sprawdzić możeci e.

W ło c h y .
F l o r e n c j a ,  2  L u t e g o . —  W  Pizie ,  L uce ,  Pesira i Pistoi p o l i c ja  

przetrząsała u w ie lu  osób  pomieszkania i aresztowania się rozpoczę ły .
N e a p o l ,  31.  S tyczn ia  —  Bardzo tu po  wojennemu wygląda.  Nie-  

t y l ko  pułki szwajcarskie  ale je szcze inne pułki uzupełniono.  Ob l i czono,  
że  16,0t 10 Szwajcarów s łuży  w armii neapoli lańskiej.  Mówią o wojnie
1 o ruchach wojska ku Abruzzom,  aby  się połączyć z Ausł ryakami ,  kló 
rzy  w  Cattol ica zajęli s tanowi ska wojenne .

Szirtijearfja.
B e r n ,  dnia 8. Lutego.  —  W  L o mb a rd j i  w y b uc h ł y  niespokojności .  

W e d ł u g  telegraficznych d ep e sz ,  które rada związkowa  wczoraj  w ie c z o ­
rem o trzymała ,  rzucił  się z zast ępstw z ło ż o n y  z 400  o sób onegdaj  po  
południu o godz in i e  4. w Me dyo lan i e ,  z puginałami ,  pistoletami i t d. 
na woj sko  i żandarmeryą.  Naprzód uderzyl i  pows tań cy  na koszary woj ­
ska. Tu  w ie lu  poleg ło .  D o  dziś n i e b y t  znany  wypadek .  R ówn a  na­
paść dokonaną została w Rimini.  Takie  przynajmniej  obi ega ły  pogłoski ,  
które  zap ew ne  przesadza ły  w podawaniu l i czby poleg łych.  Mimo to, 
sprawiła (a w iadomość  wielki  ruch w kołach dyp lom alyc zy ch  Bernu.  
— Druga depesza d on os i ,  ze  pociągiem nadzwycza jnym na kolei  żelaznej  
przyby ło  12 żołni erzy z of i cerem do Como.  Zwy cza jn y  pociąg przybył ,  
ale nie p rzyw ióz ł  żadnych podróżnych .  Medyolan zamknięty  i o toczony .  
rI rzecia depesza donos i ,  że  o k o ło  C o m o  gromadzi się wojsko,  —  Skoro  
rada związt , ,  dowiedz ia ła  się o r e w o lu cy j ny m wybuchu  w  Medyo lanie ,  
w ys ła ła  natychmiast komisarza związku  szwajcarskiego pułkownika  Kurza 
do  kantonu tesyńskiego.  O b a w ia n o  s i ę ,  aby mnós two Lo mb ardczyków  
mieszkających w Te s syn ie  nie wz ię ła  udziału w ruchach lombardzkich.  
Sądzą,  ze  woj sko szwajcarskie stanie na granicy,  aby temu zapobiedz.

Z u r i c h ,  8.  Lutego.  — Gazeta tutejsza o p o w i a d a ,  ze otrzymała wia­
d omość  telegrafem z Lugano ,  którą opo wia da ł  konduktor z Mediolanu  
przyb y ły ,  o  powstaniu w fem mieście w n i edzi e l ę ,  i żc  po l eg ło  300 osób.  
T o ż  samo się w y d a r z y ł o  w Rimini.  Po do b ne  depesze  nadesz ły  do Rern. 
Dziwna  r ze cz ,  ż e  w  Bellenz^ (R e l l inzon ie , kantonie Tess in)  wieść się 
upowszechn i ła  na dniu 6. b. m. źe w Mediolanie  i równocześni e  na różnych  
punktach Lombardy i ,  państwa kości elnego i Neapo lu r e w o l u c j a  w y b u ­
chła. O p ow ia d a n o  sobi e nawet ,  o  różnych bitwach stoc7,onych  przez  
W ł o c h ó w  z Kroatami ,  a de m o kr ac ja  dodaje  do tych w iado moś c i ,  iż te

pogłoski  ł a two  uróść mogły,  w  skutek nadeszłej  depeszy ,  że na dniu 5.  
Lutego  spodzi ewają się na różnych miejscach Lombardy i  ws pó lnego  p o ­
wstania.  Jeże l i  oznaki  nie mylą,  by ło  to przygo towan iem do  p o w s z e c h ­
nego powstania.  —  D ep esz a  z Lugano donos i ,  żc w  Medio lanie  pol eg ło  
wielu of i cerów w powstaniu ludu. W e d ł u g  najnowszej  wiadomośc i  
z Bernu o godzini e 9. przedpo łudn iem,  na dniu 8. b. m. pu łkownik  Kut z  
nieprzyjął lmissyi .

Auslrya.
W i e d e ń ,  dn, 7. Lutego.  —  K o r .  a us  Ir. podając w  treści wyrok i  

sądu w oje nn ego  na Hradczynic zapadłe onegdaj ,  tak o nich mówi :  «W’ia- 
domo,  że w  skutku zbrodn iczego spisku ukno wa ne go  w Pradze w  r. 1849  
który się aż w głąb Niemiec  rozgałęz i ł ,  rozciągnięty został  na Pragę  
i okol i ce  stan w yj ą t k ow y  i rozpoczę to  wo jen no  s ądowe  ś l edztwo przeciw  
cz łonkom o w e g o  zgubnego związku.  W ię k s z a  część  odpowiedn ich  w y ­
roków zapadła przed dawnym już czasem;  ty lko  pod wzgl ędem kilku 
winnych,  dopiero  teraz ś l edz two  do skutku doprowadzonem być  mog ło . .«

—  W  temże piśmie czytać  się daje: »Z nadeszlych  z Medyo lanu d o ­
niesień te l egraf i cznych,  dow iadujemy  s i ę ,  że  w dniach ostatnich ze  strony  
malkonten tów próbowano  działać zapomocą pos t rachu , aby odwie ść  p u ­
b l i czność  od korzystania z zapust i zabaw;  wszakże  to przyn ios ło  skutek,  
gdy ż  t łumnie odwie dz an o  bal e ,  teatr i ba w io n o  się prywatnie ;  dopiero  
w d. 6. b m popołudniu udało się kilku o sobo m z tłumu przy br am ie . .. 
i na placu katedralnym,  zamierzony jak się zdaje od dawna  i przygoto-  
t ow an y  krawal w y w oł a ć ,  przyczeni  na po jed yn czy ch  żo łni erzy  i o f i ce ­
rów zbrojno się rzucono  i takowych poraniono.  O  8.  w ieczór  tegoż dnia 
uśmierzono zawichrzenie  od którego w łaśc iwy  lud zdaleka się trzymało.

—  N o w e  przepisy  tyczące  się przesyłki  sztafet na kolejach że laznych  
zawierają w ogól e  co następuje:  Sztafety przesy łane  będą koleją tam, 
gdzie podróż s zybci ej  się o db y w a  koleją niż poczta.  W res zc i e  jeżeli  
poc iągowi  tow arzyszy  konduktor pocz towy ,  t akowemu powierzoną być  
ma sztafeta w  przec iwnym razie o sobny  wysłan iec  je przewozi ;  zawsze  
wsze lako  prywatne  sztafety opłacane będą po  24 kr. na mi lę ,  j akąkolwiek-  
by one  drogą przesy łane by ły .

— Pomimo  ze pierwsza nagroda za l ok o m ot yw ę  na kolej  s emeryng-  
ską przyznaną została fabryce muucheńskiej ,  wszakże  obs ta lowano te­
raz l o k om oty w ę  do  tej kolei  u Cockcri l l a w Sere i ngu ,  gdy lakowe w y ­
robu jego w y kaz a ły  się być  najdokładniejszemi i do  tej kolei  nastóso-  
wniejszemi.

—  Cesarz  w y z n a c z y ł  wyzna lazcom baw e łn y  strzelającej wed le  innej  
met ody  sporządzonej  jako to profesorom Ilóttger w Frankfurcie i Schon-  
bein w  Bazy le i  30,001) złr. za nabyc ie  sekretu.  Z kw oty  tej dostał  pier­
ws zy  drugi -f.

—  K o r r e s p .  a u s t r .  pisze:  pon ieważ  kursa ob l i gacyi  uwolnienia  
gruntowego ,  nowa l i e  teraz będą na giełdzie wiedeńsk iej ,  przeto o b w ie ­
s zczen i e  namiestnika Czech z dnia 15. S tyczn ia ,  zwraca uwagę  właści­
w y c h  administ racj i ,  że  tym sposobem przedstawia się możność  użycia  
obl igacyi  uwolnienia gruntowego  do utworzenia  kapitałów kości elnych,  
fu nd usz ow ych  i instytutowych.

—  Fzm.  lir. G y u l a y  do w ó d zc a  5go  korpusu armii w Medyo lan ie ,  
wziął  urlop na 6 tygodni  i udał się do F lo r eu cy i ,  a d o w ó d z t w o  jego  o b ­
jął t ymczasowo  fmp. lir. Strassoldo

—  Ce lem ob serwacy  metereogo l i c znych  zaprojek towano urządzenie  
tymczasem 196 slacyi  obserw ac y jn ych  w monarchi i ,  przy jąwszy  za za­
sadę ,  iż na 130 ir.il 0  najmniej jedna slacya przypaść powinna.

—  W  tych dniach u k oń cz on y  został  w W ie d n i u  wielki  proces  
w  sprawie  kwaterunków w oj sk ow y ch .  Jeden z urzędników kwaterni-  
czych  miasta w yd aw ał  zmyś lone  bi lety kwaterunkowe ,  które ki lku ober­
ży s t ów  l ikwidowa ło ,  dzieląc się z pomiei i ioi iyui  urzędnikiem korzyścią.  
T en  tryb oszustwa pro w a dz o n y  był  niepostrzeżenie przez  lal kilka i kilka­
dziesiąt t ys ięcy złr. gminę kosz tował .  G łówny  oskarżony  został skazany  
za nadużyci e  urzędu na 4 lata ciężki ego więzienia,  inni na 3 ,  2  i 1 rok aż 
do  trzecli tygodni .  N iedokładność  kontrol i  kwaterunkowej ,  uznaną z o ­
stała jako oko l i czność  łagodząca.  W i e l u  oskarżonych zwróc i ł o  na tych­
miast po ki lkanaście tys ięcy złr. przypadłych skarbowi  miejskiemu szkód  
z ich strony.  Między  skazanemi są również  kobiety,  a jedna z nich ska­
zaną została n a w e t  na 3  lata więzienia,  jako główna spólniczka oszustwa,  
z o w o c ó w  którego nabyła  w Wie dn iu  dom.

—  G a z e t a  P r a g s k a ,  ogłosi ła następujące wyrok i  wyrok i  sądu  
wojennego  na Hradrzynie  wyd ane  w dniu 5. b. ni . : Gustaw Ernest Stra-  
ka,  z W ielkiej Lgoty w ob wodz i e  Iglawskim w Mor aw ie ,  29 lat,  ew an ­
gelik , s łuchacz teologii  na un iwersytec i e  l ipskim; Karol  Sabina z 1’ragi, 
39  lat,  katol i k,  żonaty ,  literatat; Karol  Zimmer,  z Buchowa  o b w o d u  
Łokieck i ego ,  37 lat, katol ik,  bezżenny ,  doktór m e d y c y n y ; W a c ł a w  
Pa we ł  Kleinert ,  z  Hos tyn ia ,  o b w o d u  Boles ławskicgo ,  ‘25 lal ,  katolik,  
bezżenny ,  technik,  w śledztwie  przec iwko  nim w  tutejszym sądzie pro-  
wad zo n em ,  przy prawnie  wykazanej  istocie c zynu ,  częścią na mo cy  przy­
znania s i ę ,  częścią z zeznania wspó łwinnych  i zbiegu ok o l i c zn ośc i ,  uzna­
ni zostal i  jednogłośnie  winnymi  zbrodni  zdrady g łównej ;  —  tudzież W i l ­
helm Gancz  z Pragi ,  37 lat,  katol ik,  bezżenny ,  kandydat  urzędu s ę ­
dziowsk iego ,  a w roku 1849 sekretarz ó w cz es n e g o  związku po l i t yczne­
go Słowiańska Lipa; J ó z e f  Neumann,  z Trzeb icho wic  o b w o d u  Pragskie-  
go,  urodzony  1825 roku,  katol ik,  żonaty,  młynarz;  Jan Herrmann zw a­
ny »Fiala,« tamże rodem,  57 lat,  katol ik,  żonaty,  ojciec sześciorga dzieci ,  
właściciel  gruntu; Jan Klapka,  ze  Sielca w ob w od z i e  Pragskim,  37 lat, 
katol ik,  żonaty,  ojciec pięciorga dziec i ,  właściciel  gruntu; J o z e f  Hanzl  
z Knieżvki  w obw odz i e  Pragskim, 36  lat, żonaty,  ojciec dwojga dzieci ,  
właściciel  gruntu; i J ó z e f  Kalous  z L ib ow ic ,  w o bw o dz i e  Pragskim,  25  
lat ,  katol ik ,  żona ty ,  właściciel  gruntu; uznani zostali  spółwinuymi  zbro­
dni zdrady głównej .  —  Tak owi  przeto skazani zostal i ,  a mianowicie:  
Straka,  Sabina ,  doktór  Zimmer i Kleinert na karę śmierci przez  p o w ie ­
szen ie ,  Gaucz  na 6 l a t , reszta na 5 lat c iężki ego więzienia,  a wszy scy  
sol idarnie na zwrot  skarbowi  kosztów  procesu.  W s z y s t k i e  te wyroki  
potwierdzone  zostały w  drodze prawa przez  jego Excel ,  fmp. i komen­
danta kraju hr. Edwarda C la m - G al la s ;  w  drodze  zaś łaski kara śmierci



z łagodzona na więzienie ciężkie: dla Strąki  na lat “2 0 ,  dla Sabiny na 18, 
dla Ziumiera i Kleincr la na lat 15; i wyro k i  te natychmiast  wykonane  
zostały.

— Cesarz zamianował  nadżupana dys t ryk tu  oedenburgskiego bar. 
Hauera  szefem sekcyi w ministerstwie spraw wewn.  extra staium i Szefem 
sekcyi  cywilnej  w wojennym i cywilnym zarządzie Węgier .

— Biskupstwo zagrzebskie podniesionem zostało urzędownie do g o ­
dności  arcybi skupstwa i naznaczone metropolią ziem horwacko  s łoweń 
skich.

—  Minister handlu objął  juz zarząd tej gałęzi zniesionego minister­
s twa rolnictwa i górnictwa,  która na jwyższym patentem przydz ie loną 
mu została

—  Układ y  p r ow ad zo ne  między związkiem pocz towym aus t ryacko-  
niemieckim i F ran cyą  o zniżenia op ła ty  od listów i zrównania  cen drogi 
na Bruksel lę z iuneini  pocztowemi opłatami od listów, pomyślnym u w ie ń ­
czone zostały skutkiem i wkró tce  umowa w tym względzie zostanie z a ­
warta.

— Baron  Je l laczycz przedsięwziął  podróż inspekcyjną do granicy 
daluiackiej.

fJalic-ya.
L w ó w ;  d. 3. Luteego.  —  Z nadesłanych w drugiej połowie zesz łe­

go miesiąca rapor tów urzędowych  okazuje  się,  że w Ulanowie ,  o bw od u  
rzeszowskiego od 6. do  20. Stycznia r. b. zachorowało na cholerę 44 osób, 
do  czego do liczywszy 6 osób z dawiejszego pe ryod u  w stanie chorob y  
pozos tałych  (ob .  nr.  12 Gaz.  Iw.) okazuje  się ogólowa liczba cholerą d o ­
tkniętych osób 47. z których 16 wyzdrowiało,  25 umarło a 8 pozostało 
chorych.  Prócz tego także w Grębowie,  o b w od u  rzeszowskiego w o k o­
l icy W i s ł y ,  gdzie już w jesieni r. z. wybuchła była cholera epidemicznie,  
w yd ar zy ły  się znowu 3 wypadk i  tej choroby ,  w Skoieczynie zapadła 
i umarła na cholerę jedna osoba ,  a pojedyncze  wypadk i  lego rodza ju  
spost rzegano w Tarnogórze  i W ó l c e  tarnowskiej  tego samego obwodu ,  
chociaż choroba  wspomniona,  o ile dotychczas  wiadomo,  dalej się nie 
rozszerzyła.

Do tego doniesienia należy dodać  tę uwagę,  że w innych okolicach 
wspomnionego  o b w o d u  i w innych o bw od ac h  kraju nie "wydarzają się 
nawet  sporadyc zne  wypadk i  cholery,  i że pominąwszy częste pojawienie 
się eksanthejnalycznych form choroby ,  stan zdrowia w ogóle w kraju na­
szym miuio n iepomyśtnych s tosunków powiet rza jest zaspokajający.

€ '* « ! • «  oyóra.
O s s e r v .  D a ł m  donosi  dnia 30. S tycznia z Zadry :  Pisaliśmy nie­

dawno,  że korpus  będący  pod  rozkazami Reis baszy postąpi ł  w dniu 16. 
b. m. przez w yż y n y  Plamienicy ku Os t rogowi  i tamtejszy ksztor  S. Trój  
cy,  w k tó rym mieszkało t rzech zakonników spalić kazał .  Książe Da nd o  
poszedł  przeciw temu korpusowi z w ybo rem  ludu:  we dwa dni polem 
przyszło do k rwawej  potyczki.  Czar no gó rcy  rzucili się z wściekłością 
na T u rk ó w  i ca ły  jeden batal ion wycięli.  U lękły  nieprzyjaciel  cofnął 
się ku Powii  blisko granicy hercegowińskiej .  U t rzymują,  że Reis basza 
dostał  się do niewol i ,  co wszakże po trzebuje  potwierdzenia.  D o t yc h­
czas zatem los wo jn y  sprzy ja łby  Czarnogórcoir . .  O iner  basza również,  
mimo zapewnienia  swego,  że w pół to ra  miesiąca zawojuje  Czarnogórę ,  
musiał  ustąpić pod  na t a rczywym napadem walecznych wojowników 
z przed Berda :  już 20 dni up łynę ło  od rozpoczęcia k roków nieprzy ja ­
cielskich,  a on wciąż jeszcze stoi pod Spuźein z główną swoją kwaterą.  
Selim beg dowódzca  3go korpusu tureckiego p rze by wa  jeszcze ciągle na 
wyżyna ch  Godzini  nad granicą albańską

—  W  niedzielnym numerze wiedeńskiej  P r c s s y  czy tamy:  Poró-  
wnywając  na mapie bieg w ypa dk ów  na teatrze wojny  czarnogórskiej  
z wiadomościami dziś (5.)  o l r zymanemi ,  zdaje się, iż w doniesieniach 
ostatnich przywiezionych pa ro w ce m  «Ca lla ro« do T ry e s tu ,  wkradła się 
omyłka.  Omyłkę  tę p rostu je  P r e s s a  w nas tępujący sposób :  Don ies io ­
no,  ze główna armia turecka dotarła do wąwozu Kuszewi  Most  skąd za ­
graża Cetynii i .  Aby wszakże od Spużu  dostać się do Koszowego Mostu 
na wstępie w dol inę Ce ty n ie ,  musiałoby wojsko p rzebyć  wsze rz  całą 
Czarnogórę  od wschodu  na zachód,  przejść przez dwa łańcuchy gór, 
przeprawić się t rzy r azy  przez st łumienie,  zatem od b y ć  w yp ra w ę  w o ­
jenną,  k lo raby w obec  znanych korzyści  położenia ze s t rony  Cz arn o-  
górców walczących najlepiej i najważniej  w wąwozach ,  z niesłychaną 
ty lko  ofiarą^ lodzi ,  uskutecznić się dała. Naszem wszelako zdaniem, 
wieść In krążąca w Kaitaro wzięła zapewne  korpus Reis baszy w Niksi- 
czu,  który juz raz p rób ował  wtargnąć do Czarnogóry ,  za główną armię.  
O d  Niksiczu do Kuszewego Mostu prowadzi  wprawdzie  tak nazwany 
gościniec,  ale to gościniec czarnogórsk i ,  w niektórych miejscach tak wąz- 
ki,  że tylko po jedynczo można nim przechodzić  i tuląc się do skały.  
G d y b y  wszakże i to się stało, gd y by  p ie rwszy  raz od 70 lal miało się 
udać T u rk o m  wtargnąć w dolinę^ Ge lyni i ,  to przecież nie możnaby  j e ­
szcze poczy tać  to za podbicie i ujarzmienie Czar nog ór y .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  dn.  14. Lutego.  — Posiedzenia sądu p rzys ięgłych zako ń­

czyły się na dniu 10 b. in., a rozpoczęły się na dniu 24 Stycznia.  Oska 
rzonych by ło  w ogóle 59, z tych 56 męzczyzn i 3 kobiet .  Za niewin­
nych uznano  17, jednego na karę 5 lał. skazano,  przeciw reszcie 41 w y ­
mie rzono karę więzienia w ogóle na lat 172, miesięcy I I ,  i jeden tydzień.  
Najwyższa kara wymierzoną  została na lat 20 do domu karnego,  w sp ra­
wie za napaść na dom złotnika Fiedlera,  przeciw Maurycemu Win ter fe l -  
dow i ,  po nim najwyższe  kary ponieśli  złodzieje Aleksander  Schwarze r  
na lal 17, Jó z e f  na lat 10 i 6 miesiecy, spólnik napaści na r l ed le ra  F e r ­
d y n an d  W i l h e l m  na lat 10, złodziej 'An toni  Dzwonia rek  na lal 10, T r o  
janowski  spólnik kanclerza na lat 8 więzienia w domu karnym.

Gazeta  niemiecka Poznańska donosi ,  że dla wielu rodzin polskich 
wyznania helweckiego,  które tu bawią lub mieszkają w okolicy,  będzie 
dozwolony  na nabożeńs two kościół  tutejszy ewanielicki  Piot ra Diakon 
W e n z e l  będzie w polskim języku odprawia ł  nabożeństwo,  a pierwsze 
odbędzie się w pierwszą niedzielę po wielkiej nocy  (Quasimodo Geniti.)

3
K o b y  li  n, d. 12. Lutego.  Jeże l i  rok  zesz ły  pamiętnym będzie 

w rocznikach naszego miasta z p o w od u  cholery,  która grasując tu przez 
ośm tygodni ,  przeszło 100 osób porwała z g rona naszego;  to i koncert,  
dany dnia wczorajszego na fortepianie w tute jszym ratuszu p rzez Maryę 
Koperską ,  dziecię ośm lat wieku swego liczące, p rzy  towarzys twie  swe^o 
s t ryja ,  pana Max. K o p er sk ie g o , ar tysty na sk rzypcach ,  przez  długi czas 
z pamięci naszej nie wyjdzie .  W  tych dniach p rzy jecha ł  by ł  z Gostynia 
do Kobyl ina  na żądanie dozoru  kościelnego brat  ar tysty,  końcem o de ­
brania organ,  w klasztorze przez  p. Kamieńskiego wy b u d ow any ch .  T u ­
tejsi miłośnicy muzyki ,  dowiedziawszy  się o pięknym talencie Maryi,  
a chcąc niespodziankę uczynić współobywatelom swoim, wypros i l i  sobie’ 
poprzednio u szanownych  s t r y j ó w , aby  za przybyciem swojem do  K o b y-  
bylina przywieźli  z sobą za razem i siostrzenicę swoję.  P rośb ę  p rzy ję ło  
i koncer t  dnia wczora jszego odegrano.  Kiedy  inni w swych pismach 
o każdym w y p a d k u ,  az na jdrobnie jszym,  donosić niezapominają,  cze- 
muzbyśmy i o tern uta l enlowanem dziecięciu polskiem w G a z .  VV, Ks.  
P o z n a ń s k i e g o  wspomnieć nie mieli? Może te kilka słów posłużą dla 
nauczycieli  małej  Maryni ,  że jej talent  zakopać  nie pozwolą .

Sprawi ło to miłe na nas wrażen ie ,  k i edyśmy spostrzegli  to dziecię, 
jak pokłoniwszy się zgrabnie i usiadłszy na wznies ione krzesło poczęło 
swemi małemi paluszkami umiejętnie po klawiszach uderzać,  aby  nas 
swoją grą zająć i rozweselić.  W s z y s c y  zdumiel iśmy,  gdyśmy się o bie­
głości jego gry przekonali .  Zadziwienie nasze atoli potrafi l iśmy sobie 
wtenczas dopie ro  wyt łumaczć,  gdyśmy się zastanowili  nad grą p. Maxv- 
miliana Koperskiego na skrzypcach ,  która była doskona ła i p rawdziwie  
mistrzowska.  Zadowolen ie  by ło  powszechne.

GALERIA KAWALERÓW DO WZIĘCIA.
( D z i e n n i k  w a r s z a w s k i . )

(Ciąg dalszy.)
A ze to p ie rwszy  w jego życ iu dop ie ro  interes z k tó rym mu tak 

pilno,  to i t łumaczy nam,  dla czego wyros tki  bywaja  tak bardzo  n a t a r ­
czywe.  Zaledwie się k tó ry p rzebudzi  nad rank iem,  już westchnie wcale 
nie żar tami ,  usiłując p rzekonać  się tym sposobem,  że jest nieszczęśliwy'. 
Postanawia j ednak koniecznie w y rw a ć  się z tej toni;  dla tego ubrawszy  
się z pośpiechem,  wybiega na ulicę szukać tajemnego celu;  a idźcie ty l ­
ko za ni m,  zobaczycie że poszed ł  p rościuteńko na wo dy  mineralne do  
saskiego lub Krasińskiego o g r o d u , gdzie czasem rzeczywiście można  
znaleść czego kto nie zgubił.

V\ tym samym nawet  celu znajdziecie go w ogrodzie wieczorem, 
a pi zez dzień cały szuka szczęścia po wszystkich ulicach. Jeżel i  to jest 
dzień świąteczny,  obleci  z rana kościoły warszawskie ,  po obiedzie się 
znajdzie na wszystkich spacerach i gdzie tylko  poczuje  jakie zg roma­
dzenie w kapelusikach wszystkich znanych nam kolorów,  które właśnie 
do  jego poezy i  należą.

Dla tego u nas bez w y ro s t k ó w  nigdzie obejść się nie może,  —  wi ­
dzimy ich zawsze gromadami na naszych chodnikach;  nie darują żadnego  
widowiska w teatrze albo za baw y w resursie;  wri suą się niemal  na ka- 
zdy p ry wa tn y  wieczorek i do  każdego wlezą d o m u,  chociaż mówiąc 
p r aw d ę ,  nigdy długo miejsca nie zagrzeją,  zabierając je tylko innym. 
Oni  na podob ieńs two  telegrafów sygna łowych  wykazu ją  światu gdzie 
jest panna na wyd an iu ;  zwykle  nawe t  n a jp ie r w s i  zaczynają przetarg,  
który jednak ukończą  jaki obcy,  obecnośc ią  ich zwab iony a ośmielony 
niezręcznością i brakiem zupe łnym  ich kwalifikacyi.

Głów ną  wadą wszystkich jest ta śmieszna p r e l e n s y a , ażeby  się w nich 
kobieta za pól godziny,  a to tak prawie jak na poczekan iu ,  zakochała,  
co gdy i za kwar tał  nie nas tępuje,  rzucają jedtię p o  drugiej ,  p róbując 
szczęścia dalej ,  aż do ukończenia całych 25 lat swego wieku.

W y r o s t k i  miewają swoje  właściwe środki  podbijania se rc ,  które jak 
na nieszczęście ba rdz o  często ich omylają.  Jeżeli  w  towarzystwie mę ż­
c z y z n ,  ledwie że już na głowach nie stają,  — na wizycie ,  w saloniku,  
znajdziecie ich tak sentymentalnych i n ie ruchl iwych,  jak daguero typowe  
por t re ty .  Ws zy sc y  chciel iby się koniecznie przedstawić iuteressują- 
cymi ,  choćby tylko prostą litość obudzi l i ;  dla tego wzdychają zręcznie 
jak uczy szkoła d ramatyczna,  a udają tak dzielnie zamyślonych ,  że aż 
w salonie prze jmuje się s t rachem cale zgromadzenie.  Lubią kiedy n ie ­
k iedy  z wieczora zażyć łut magnezyi ,  ażeby nazajutrz wyglądali  blado,  
chudo  i indlejąco,  czyli  jak sami mówią,  nieszczęśliwie:  gdyż im konie­
cznie się zda je ,  że świat z jednego spojrzenia ,  zapisze ich cerę na r a c h u ­
nek cierpień mora lnych i nic do zniesienia. Iui tak dalece po t rzeba 
współuczuc ia ,  iż przy lada sposobności  prawie  zawsze wtrącą coś  o so ­
bie nieszczęśl iwego,  — w braku nawet texlu z przygód rzeczywis tego 
ich życia,  mistyfikują wszystkich improwizowaną rozpaczą,  sądząc że 
sobie tein wszyscy najbardziej  będą łamać głowy.  Gałeui hasłem ich 
duszy jest,  j a kby  wołali :  kochaj mnie która...  która bądź,  albo się zabiję!

R z ad ko  k iedy  w myśli wyros tka powstanie w yr az  z o n a ,  tern wię­
cej na ustach.  Z ona ,  w koustytucy i jego serca daje lak proza iczne  p o ­
czucie,  iż dosyć mu o niej wspomnić,  ażeby juz mu na twarz  wystąpi ł  
w y ra z  wychodzącego  z pod apa ratu Prisznica. O n  tylko chce milos'ci dla 
samej  roskoszy kochania ,  on tylko chce żyć duchem samym jak nauczał  
Plato,  — kochać,  r ierpić i nareszcie odejść z kwitkiem od  kochanki .  Nie 
zrozumiał  tylko zwolennik duchowego życ ia ,  samego P la tona ,  k tó ryby  
go dziś niewątpl iwie wypędzi ł  z saskiego og ro d u ,  ażeby  nie psuł  mał­
żeńskich partyi prawie na tuziny i dal  p rzys tęp do panien tym w s z y ­
stkim którzy  z dzisiejszego s t anowiska po jąwszy znaczenie kobiety,  
chcieliby się z każdą nieledwie ożenić.

T rze ba  wiedzieć ze w y r o s tk i ,  p rawie  tak jak i mleczaki ,  stają nie 
dla jednej  małzcnskiej par ty i  na przeszkodzie.  Jeżel i  tamci ,  s t a w i a j ą c  
ustawicznie przed oczy  panien swoje  twarzyczki  aksamitne albo atłaso­
w e ,  pokierowali  ich wyobrażen iami  o piękności  mężczyzn tak dalece,  ze 
się un każdy  po nich wydaje  być d jablem,  ci z n o w u ,  l i ż ą c  s i ę  jak ba ­
ranki ,  rozpieszczają se rca,  że odtąd kobieta chcia łaby nieledwie w ka ­
żdym męzczyznie widzieć natu rę  bluszczu lub płaczącej  wierzby,  co juz
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wyszło  z mody,  a dzisiejszy sysfemat  żenienia się kawalerów odrzuca na 
zawsze.  Częstokroć nawet  wyros tki  gorsze sprowadza ją  k lę sk i , bo  u k o ń ­
czywszy romans z jaki) zwolenniczką  ś redniowiecznej  miłości ,  zostawiają 
w p rzekonaniu publ icznem tak dube l tow ą  o pannie opinię ,  iż ta czasem 
najniewinniej  od wszystkich opu sz czona ,  zostaje starą pa nn ą ,  az do 
śmierci.

T a k  wielką jest l iczba wy ros tkó w  w W a rs za wi e  że w wielu ba rdzo 
domach  musiano ich aż użyć  za f igurantów p o k o jo w y c h ,  zaś na p r z e ­
chadzkach i wystąpieniach  publ icznych,  nadano  im role as sys tentów,  ma 
się rozumieć,  że licząc w obu  razach na ich neut ra lność ,  dopóki  jak się 
należy nie wyrosną-  dziesięciu wyros tków  na jakim wieczorze ,  nie 
zawodnie  znajdzie  się dopiero j e d e n ,  k ló regoby  już za kawalera de jure 
wziąść można.  A i cóż to znaczy taki stosunek jak 1 — 10; choćby  ktoś 
jak naj szczersze miał w głowie zamiary,  sile kompanii  ulegnie.

D z iw ne  to j ednak ,  że choć wszyscy pragną koniecznie uchodzić za 
śmiertelnie zakochanych ,  miewają j ednak ape tyt  w y b o r n y ;  bo niech 
ty lko gdzie postawią na stole półmiski ,  już ani j ednego nie masz około 
panny ,  —  ćwiczą wszyscy co Bóg dal ,  a szczodrobl iwość mamy uko ch a­
nej  przyrządziła.  Ale za to ,  oni tylko sami najbardziej  u t r zymują wzię 
tość domu,  k tó ry ich lak raczy,  roznosząc po świecie odgłos jego go­
ścinności ,  tern bardziej  że u nich wszystko w y bo rne  i smaczne:  widzicie 
że to nie tak jak owi starzy,  starsi i najstarsi kaw ale rowie ,  chociaż k o n ­
kurenc i ,  co to mając już od dawna mixturami popsute żołądki ,  niemogą 
w niczem znaleść smaku ,  za co polem obgadu ją ,  że ich zat ruto pozłotą,  
albo Że wcale su rowem mięsem częs towano

Wyros tk i  na spacerze pełnią chętnie obok panien s łużbę francuskiej  
l iberyi ;  bywają  nawet najszczęśl iwsi . gdy im kiedy kobie ty  pozwolą  
nieść swoje  szale albo parasolki  — wzbraniają  się tylko publicznie brać 
na ręce piesków,  paczek lub pude ł  s k le p o w y ch ,  gdyż to zostawione 
wyłącznie dla szczęścia s tarych kawalerów.

Ze jednak nie tak la lwo spacerując,  p rzybierać można bolejące miny 
i ustawicznie wzdychać ,  starają się wtedy  podobać  przez  zakamicniałc 
milczenie lub filozoficznie spuszczoną głowę ku ziemi; — ale niech tylko 
dostrzegą,  że panna ,  której nadskakują ,  rzuci okiem na kogoś z p rz e ­
chodzących ,  chociażby bez celu,  natychmiast  przybierają  charakter  p o ­
prawiających świat moral istów, to jest,  obmawiają bez miłosierdzia,  żeby 
się czasem pannie nie przyszła ochota w kim zakochać,  a za inte resować 
mamie albo papie.  Poznajcie jeszcze z t ego ,  jak to t rudno dziś pannie 
wyjść za mąż,  gdy  ją aż dziesięciu otacza wyros tków.

Wszys tk ie  p rawie wyrostki  nie lubią instynktem rodziców swych 
wybranek  serca;  uważają ich za prozaiczne istoty, w którym już zbyt  
dawno  wygasła p oe z y a ,  ażeby  dziś ich patetyczuość zrozumiel i .  Dla 
lego w obec  starych porzucają zaraz swe płaczące ro le ,  udając, przez 
ten czas Anglików po  dobr ym obiedzic ,  to jest spoczywają bezwładn ie  
na krzesłach i milczą bębniąc machinalnie po stole palcami,  co niczem 
innem nie jest ,  t ylko niecicrpl iwem oczek iwaniem,  ażeby  się ciż jak naj­
prędzej  z po ko ju  wynieśli  (d. c. n.)

Przybyli do Poznania dnia 14. Lutego.
B A Z A R :  W ę g ie r s k i  z R udnik ,  Radmiski z K rzyśl ic ,  Karśnicki z Mystek,

S u c h e c k i  z  P olsk i ,  Suchorzewski z W szem borza, hr. Czarnecka z Rakoniewic.  
B U S C H A  H O TEL R Z Y M S K I :  Hr. Moltke z B chle;  Trautninun z K a s s lu ;

Oettin-jer i Philippi z Berlina.
PO D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Kutzner z S trychow a;  Kufzner z N o w e j  wsi,

Mittellladt 7. Alcxandrowa, Dzierżanowski z Gliniia, Raczyńsk i z Orli. 
H O T E L  R Z Y iM SK I: Gromadzińska z Szubina; M oszczcński z Jeziorek.
H O TEL P A H Y S K I :  Bojanow ski z Karscwa.
P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S IĄ : Pstrokouska z W o ln y .
H O T E L  B E R L I Ń S K I ;  Chrzanowski z O biecanow a; Trąpczyński z Ś rody;  

Fahip; z Świdnicy.
P O D  BIAŁYM  O R Ł E M : Gcisler z K r o m o l ic ; Kurccwski z M okronosa.

Ogłoszenie p rzedpła ty  na dzieło p.
H e n r y k i  B. SI  o w e :

*Chata wuja Tomasza,«
czyli w ż y c i e  n i e w o l n i k ó w  w Z j e d n o c z o ­
n y c h  S t a n a c h  p ó ł n o c n e j  A m e r y k i - -  p r ze ­
k ładu Franci szka D v d a c k i e g o ,  w  dwóch  to ­
mach,  z k tó rych  pierwszy już z początkiem, d r u ­
gi zaś z końcem Marca 1853. drukarnię Zakładu 
na ro do w ego  imienia Ossol ińskich we  L w o w i e  
opuści .  Zamówienia  z przedpłatą 4 Złlp.  za całe 
dzieło  p rzyjmuje księgarnia Pana . l a n a  K o  us t .  
Ż u p a ń s k i e g o  dla W .  Xięstwa Poznańskiego.

Po  wyjściu dzieła z  d r uk u  cena podwyższoną 
b ę d z i e . _______________________________

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A  
na rzecz podziału.

S ą d  p o w i a t o w y  w M i ę d z y c h o d z i e  I.
W y z n ac zo n y  na dzień 16 Lutego r. b. t er ­

min do sprzedaży dóbr  szlacheckich C h a ł  in a 
wraz  z p rzy  należy tościami,  został zniesiony i 
w  zgodzie z życzeniem interessentów inny t e r ­
min w ty  i że samym celu n a  d z i e ń  13.  M a j a  
r. b.  p rzed południem o godzinie 10. w miejscu 
zwyk łem  posiedzeń sądowych wyznaczony.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  wydzia le  podpisanej  Kommissyi  toczą się: 

A. okupienia  r ent  i ci ężarów rea lnych ,  oraz 
urządzenia  s tosunków dominialnych a w ło ­
ściańskich wed ług  us taw z d. 2. Marca 1850. 
w  nas tępujących włośc iach:

a . w  powiecie B a b i m o s t k i m :
1) w T ło ka ch ,  2 )  na No w yc h  Tucborskich 
holendrach ,  3)  w Be lencinie ;

b. w  powiec ie  M i ę d z y  c h  o d  z k i  m:
| )  w Zemsku,  także i p od zia ł w spólności,  

c w  powiec ie  B y d g o s k i m :  
w N eum annsdorf,  

cl. w  powiec ie  C h o d z i e s k i m :  
w Byszkach,

e. w  powiec ie  C  z a r  n k o w s  k i m :
1) w mieście W i e l e n iu ,  o k u p i e n i a  laude- 
miów,  2) w H e b l e w i e ,  w starych Laskach 
i w Ziegelciberg,  3) w Kruszewie ,  r e g u l a -  
cya i separaeya;

f .  w powiecie X V s c l i o w s k i m  :
w Rrennie,

g . w powiecie K o ś c i a ń s k i m :
1) w  Gradowicach ,  z kolonią Augustowo,
2)  w Lubnicy,  3)  w Trzcinicy,  4) w Dębsku ;

h. w powiec ie  K r o b s k i m :
1) w Kawiczu,  2)  w Zakrzewie,  3) w k o ­
lędnicy,  4)  w Sowinarh ,

i. w powiecie M o g i l n i e  k i m :
w mieście Pakości,  

k, w  powiec ie  S z a m o t u l s k i m :
1) w Konin ie ,  2) w P rz y b o ró w k u ,  

l  W powiec ie  Ś r e d z k i m :  
w Łag iewnikach ,  

m. w  powiec ie  S z u b i ń s k i m :  
w Kniei ,

n. w  powiecie W y r z y s k im:
1) w Broniewie ,  2) w Gromadnie;

o. w powiecie W ą g r ó w  i e c k i i n  :
1) w J a n o w c u ,  okupienie dziesięciny s n o ­
p ow ej ,  2)  w Brzeźnie niemieckim.

Dalej  toczą się:
Ii. podziały wspólności  wed ług  us tawy  z dnia 7. 

C z er w ca  1821. w  nas tępujących dziedzinach:
a. w powiecie C z a r n k o w s k i i n  :

w Follstein Nr. 56. i 60., p rawa do drzewa,
b. w powiecie W s c h o w a k i m :

1)  w  Brenuie,  separaeya i wynagrodzen ie  
za p raw o  pastwiska na boru  dominialnym,
2)  w Brennie ,  dla plebanii  wynagrodzen ie  
za pastwisko i za ściółkę,  o raz  zamiana 
danin w uaturze na rentę;

c. w powiecie K  r o b s k i m  :
w  Chwa łkow ie ,  separaeya,

d. w powiecie M o g i l n i c k i m :
w Pakości ,  plebanii  i mieszczan,  oraz g o ­
spodarzy  w L u o k o w ie ,  wynagrodzen ie  za 
pastwisko na bo ru  pańskim ludkowski in,  i 
na gruntach po lnych  ludkowskich,

e. w powiecie S z a m o t u l s k i m :
na holendrach P o p o w o ,  wynagrodzen ie  za 
p rawo  do pastwiska i do słańska. 

Ws zys tk i ch  n i e w i a d o m y c h  może u c z e ­
stników tychże sp raw wzyw a  niniejszem p o d p i ­
sana Kommissya,  ażeby  się dla dopi lnowania 
p raw  swoicłi  w terminie wyznaczonym 

n a  d z i e ń  29.  M a r c a  r. b. 
przed południem o godzinie ł l .  w  izbie jej iu- 
st rukcyjnej  tu w Poznan iu  u Pana  L u c k  w a l d ,  
Assessora Regency jnego ,  zgłosi l i ; gdyż w p rzy  
padku  niezgłoszenia się na czynnościach rzeczo ­
nych ,  nawet  chociażby po kr zyw dzo ny m i  byl i ,  
zaprzes tać muszą i z żadnemi dalszeini w y b i e ­
gami naprzeciw t ak owy m słuchani  już nie będą.  

Poznań ,  dnia 31. Stycznia  1853.
K r ó l .  P r u s k a  K o m m i s s y a  G e n e r a l n a  

w W . X P o z n a ń s k i e m u

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z po lecenia  tutejszego Królewskiego Sądu  p o ­

wiatowego sprzedawać  będę  publicznie najwię ­
cej dającemu

d n i a  18.  b i e ż .  mi  es.  
zrana o godzinie 10. na folwarku  M a r y  a n o  w i e  
do wsi  G o g o l e w a  pod Xiążetn należącym,  80 
sztuk skopów.

S zrem,  dnia 10. Lutego 1853.
F  a g i e w i c z ,

Sekreta rz  Sądu powiatowego.

Do sprzedania z wolnej  ręki dobra  prywatne ,  
o pół  mili od W a r s z a w y  i pól  mili od kolei ż e ­
laznej W a r sz a w s k o  - Wi ede ńsk ie j ,  w gruntach 
pszennych ,  bez  żadnych  n ieużytków,  ani pia­
sk ów ,  rozległości w j ednym kwadrac ie  morgo w 
31(H), w których się mieści łąk morgów 256. 
G ru n t a  włościańskie odsepar owa ne  i uregulo 
wane  plącą rocznie Tal  500. P rop inacya p rzy 
chaussće wydzie rżawiona  rocznie za I al. 1150. 
Cena  Tal .  94,000,  w których się mieści długu 
towarzys twa Kre d y t ow eg o  Ziemskiego Tal.  1150. 

W ia d om oś c i  bliższe w P o z n a n i u  u W g o

Alexand.  K o z ł o w s k i e g o ,  Wi lh eh n ow sk a  ulica 
Nr.  23. ,  a w W a r s z a w i e  w aptece W g o  B. 
N o w a k o w s k i e g o  przy ul. Nowosenatorskiej .

U niżej podpi sanego  można dostać każdego 
czasu podczas postu rozmaite marynaty  z ry b .

H o f f m a n n ,  kucharz,  ulica Jezu icka Nr. 11.

W y p r z e d a j e  się ciągle jeszcze p o c e n ie  umia r­
kowane j  szkło i po rce lana p rzy  ulicy Szerokiej  
Nr.  13. P rzytem zwracam uwagę na ko lo rowe  
i pozłacane przedmioty ,  których wielki dotąd 
jest jeszcze zapas.  T.  B i s c h o f f .

Ut rzymuję skład znaczny nasion ira- 
wnych i ekonomicznych i polecam 
lakowe po cenach tanich

Po znań ,  w Lu tym 1853.
Teodor Miaarth, 

S z e w s k a  u l i c a  N r .  19.

Prawdziwe gnano p e r u w i a ń s k i e  , przez 
związki centralne rolnicze w Frankfurcie u. O.  
i Po- 'zdamie z składu naszego za lecone ,  sprze ­
dawane  będzie przez p. T e o d o r a  B a a r t h a  
w  Poznaniu,  ulica Szewska Nr.  19. Za p r aw dz i ­
wość towaru tego ręczyć można,  gdyż on koleją 
żelazną odb ie rany  bywa.

Berl in,  w Lu tym 1853.
«J. F . P o p p e  C om p.

Ku r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n i a  12. L u t e g o  1853.
Sta- Na pr. kurant
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P o ż y c zk a  rządow a  d o b r o w o l n a ............... 44 1 0 l£ ---
dito  7. ro k u  185 0 .............. — 103

44 102J —
Olłligi d łu g u  s k a r b o w e g o .......................... •34 — 9 3 f

d ito  p re m ió w  h an d lu  m orsk iego  . . . — 148 —
dito  M archii  E l ek to r a ln e j  i N o w ej  . . ■34 93J —
dito  m ias ta  B e r l i n a ................. . ■ ■ • 44 1 03f —

L i s ty  za s ta w n e  M archi i  E l ek t ,  i N o w ej 3 4 1 0 0 4 —
dito  P r u s  W s c h o d n ic h  . .  , u 97 —
dito  P o m o r s k i e . . . . ............ 34 _ 10 0 ]
d ito  W -  X . P oznańsk iego  . . 4 _ 104 J
j ito W . X . P o z n . ,  n o w e . ,  
d ito  Sz ląsk ie  . .......................... l \

— 9 8 J

dito  P c ’13 Zachodnich  . . . .
2

3 ' 96? __
B i l e t y  r e n t o w e  P o z n a ń s k i e ........................ 4 101 —
L o u i s d o r y  ................................... — — 111
A kcie  ko le i żelaznej S ta rog .  P o z n a ń sk . 3 4 9 2 4

i iE r
w  m i e ś c i e  P o z n a n i u .

P s z e n ic y ,  s z e f e l ....................................
Ż y t a ,  s z e f e l ............................................
J ę c z m ie n ia  , szef. I ................................
O w s a ,  s z e f e l ............................................
T a t a r k i ,  s z e f e l ........................................
G r o c h u ,  s z e f e l ................................  , ,
Z i e m n ia k ó w ,  s z e f e l ............................
S i a n a , c e n t n a r ........................................
Słomy, k o p a ......................................
M a s ł a , g a rn iec   ....................................
Spiritusu (beczka 120 kw.)80 JT ra l

Dnia 13 Lutego, 
1853. r.
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